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List Zulusa 

„Bez dewiz" i innych rzeczy 
PANIE REDAKTORZE! Na wstępie w zwią,zku z anegdo· 
My - Zulusi, mamv to do siebie, tą o cadyku z Góry Kalwarii Kru­

że ilekroć do nas·zego brzegu przy- kowski wywodzi, że zaufanie to 
bija statek bialych ludzi. cieszymy istotna rzecz i że publiczność, któ­
się i klaszczemy w ręce Z wielkim ra przyszla na występy artystów 
entuzjazmem kupujemy też to wszy „Syreny" obdarzyła ich tym samym 
stko. c;o biali pa-nowie raczą wydo- zaufaniem, Że blLet n.abytv w .kasie 
być ze skrzyń t z workńw: kolorowe jest jak gdyhy wekslem, który ak­
perkaliki, szklane paciorki i inne torzy muszą w ciągu wieczoru spła­
skarby. dć. Pod koniec imprezy „Lopek" 

Ale tym razem. Prmie Redaktor.ze, nie wraea już do tego, c::y weksel 
Zulusi mają dość. Chodzi mi o wy- ?osta:l spłacony czy nie. Uważa, że 
stępy w Łodzi artystów warszaw- 1 bezpieczniej to będzie przemilczeć. 
skiej „Syreny" ze skladanką nume- 'I Z ma rację. 
rów z rewi „Bez dewiz". Oj, bez de- Bo jeszcze tyiko Dymsza. który 
wiz. bez dewiz! A poza tym - bez j nawet ze ziego tekstu potrafi wy­
smaku, bez inteligencji i bez sza- krzesać kawałek .sz;tuki, i Jarww­
cunku dla łódzkiego widza. Zulusa, 1 ska, ra,tują s11tuację. Reszta - to 
bo Zulusa. ale przecież widza, któ- wielka chała. Przez duże „Ch". Tek 
ry w dodatku za wejście płaci dość 'sty Darskiego - trywialne i na 
ciężkie pleniqdze. I skandaVieznie niskim poziamie. Dow 

Ale, P!1nie Redaktoroze. zrób~y j cipy Brusikiewicza w rodzaju tego 
kHk~ ;nyJqtków. Pr?.ede wszystkmt 0 grach liczbGWych - w-ulgarne •. O 
Kazir:ol~rz !{rukowski. p~pularny ~ / p. Peitegrini. da się pJ)Wiedzieć, że 
Łodzi. Jak 1 w calym kra3u. .,Lopek . ~ ma napraw.de przepiękne OCZJI. Wy­
Do niego nie stosują się moje za- ! konanie ładnych piosenek pr.zez 
rzuty. Pr.;eciwnie, jego konferans-11 Pregawskiego - s1abe. 
ji;rka jest bardzo. intel!gentna i dow ;ako finia,l „idzie" numer dfo n.as 
71pna. Mam do niepo zal tylk~ 0 to, - Zulusów - szczególnie dener­
ze z tak dobrą miną sprzedaJe tai~ wujący. Otr> zespól artystów śpie­
zly towar. wa modne melodie z podstawieniem 

w ich tekście nazw różnych polskich 
mia.steczek: -- „Arivederci Ku.ma", 
„Hej, Siera,dz, Siercuiz", „żegnaj, 
Ska1·żysko - Kamienna". Jes.t to 
chwyt mający na .celu wvdobycie 
komizmu z 7contrastu między wy­
kwintną melodi.ą mówiącą o wiel­
kim świecie a 'ftiecieka.wq szarzyzną 
naszych miasteo?ek. Obielvtywnie 
rzecz biorąc, trzeba mieć wiele po­
gardy dla tzw. prowincji, by z 
czymś podobnym wystąpić. Może 

ten numer podoba się publiczności 
stolecznej (choć sądzę, że tyU~o 
gtupszej jej- części), dla naszego .ru­
luskiego poczucia humo-ru jes·t chy• 
ba za subtelny. Bo nC1Js nie bawi, 
lecz gniewa.. 
Kończąc, Panie Redaktorze, Zulu­

si proszą: 
żeby wybitni artyści typu Kru­

kowskiego czy Dyms-zy nie firmo­
wali swoimi oozwiskami plask.ich 
wyczynów chal:turowiozów. 
żeby im (tzn. Zulusom) nie śpie-

wać ..;4rivederci Kutno" inny'ch 
tego flpu pioseMk, 
żeby organizatorzy występów „sy• 

renich" w Łodzi, kt&rzy zamierzają 
zdaje się powtórzyć je jeszcze dwa 
razy, 'U;?upelnili program, wprowa­
dzając doń Irenę Kwiatkowską i 
usuwając najsŁabsze numery. 

TyLko w ,tym wy,padku my - Zu· 
!usi, udzielimy im zciufa·nia, wyku­
pując w kasie Filha,rnumii weksle, 
czyli bilety. 

Jeden z (nabitych w butel~) 
Zulusów 


